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Z BOKI SZKOIAEGO 1843/»«

W SS@W®W©MHi
od dnia 17 do 31 Lipca 1844 r.

Z RANA OD GODZ. 8 DO 12, A PO POŁUDNIU OD GODZ. 3 DO 7 ODBYWAĆ SIĘ MAJĄCYCH,

NA KTÓRE

a swmas>assi3s jkb®o®®w&^
zapraszają.

W KRAKOWIE
W DRUKARNI UNIWERSYTECKIEJ 

1844.

% • . ,



Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.



PRZEDMIOTY NAUKOWE
Statutem z roku 1833 i Uchwałą Rady W. Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego z dnia 12 Października 1838 roku 
dla Liceum S. Anny przepisane, a mianowicie:

Nauka Religii i Morał. Matematyka
Język Polski Nauki Fizyczne

,, Łaciński Historya
„ Grecki Jeografia
„ Niemiecki Rysunki
„ Rossyjski
„ Francuzki

w roku szkolnym 18%

według rozkładu tygodniowego, przez JW. Kommissarza 
Rządowego przy Instytutach Naukowych i W. Radę Uni­
wersytetu Jagiellońskiego zatwierdzonego, wykładane były

> PRZEZ

A*



IV

PROFESSORÓW I NAUCZYCIELI
JAK następuję: ■ ■ c

Prorektor Mikołaj Tyrchowski, Członek Towarzystwa Nauko­
wego Krakowskiego, pełnił obowiązki do urzędu swego przy­
wiązane.

1. Professor Walenty Kulawski, NN. WW. i Fil. Dr. Czł. 
Tow. N. K. uczył Historyi i Jeografii wę wszystkich klas- 
sach godzin 17.

2. Professor Stanisław Pogonowski, C. T. N. K. Matematyki 
i Fizyki w kl. II, III. IV, V, godzin 20.

3. Professor Karol Mecherzyński, NN. WW. i Fil. Doktor, 
C. T. N. K. Języka Polskiego we wszystkich kl. godzin 15.

4. Professor Walenty Knapczyński, Mag. Fil., Języka Łaciń- 
skiego w kl. I, II i ID, godzin 20.

5. Professor Jan Nep. Głowacki, C. T. N. K. były Professor 
extraor. w Akademii sztuk pięknych w Uniw. Jag. uczył Ry­
sunków, ńczniów ze wszystkich klass na 3 oddziały podzielo­
nych, godzin 6.

6. Professor AdoIf Sułkowski, Fil. Doktor, uczył Języka Łaciń­
skiego w kl. IV i V i Greckiego w kl. HI, IV i V, godzin 18.

7. Professor X. Franciszek Seraf. Piątkowski, S. T. Dr. Kan. 
K. Nauki Religii i Morał, we wszystkich klassaćh godzin 12, 
prócz tego w Niedziele i święta uroczyste wykładał ewan­
gelie z zastosowaniem do pojęcia uczniów.

8. Nauczyciel Zenon Heller, uczył Języka Niemieckiego uczniów 
ze wszystkich klaśs na 3 oddziały podzielonych godzin 10.

/
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9., Nauczyciel Hieronim Mecherzyński, Mag. Fil. Nauczyciel 
Języka i Literatury Rossyjskiej w Uniw. Jag., uczył w Li­
ceum Języka Rossyjskiego Uczniów ze wszystkich klass na’**3 
oddziały podzielonych godzin 6 w tygodniu.

10. Nauczyciel Franciszek Aubertin, Nauczyciel Języka i Lit. 
Franc. w Uniw. Jag., uczył w Liceum Języka Frań, uczniów 
ze wszystkich klass na 3 oddziały podzielonych god. 10.

11. Nauczyciel Ignacy Kowalski, O. P. Mag. Adjunkt Licealny, 
zastępował Professorów w wypadkach Statutem oznaczonych.

12. Nauczyciel Ludwik Ziawadziński, Adjunkt Licealny, uczył 
Arytmetyki w kl. I i II godzin 8, i zastępował Professorów 
w wypadkach Statutem oznaczonych.

Uwaga. Przedmioty: Języka Niemieckiego, Rossyjskiego, FracuZ- 
kiego i Rysunków są zostawione woli Rodziców lub 0- 
piekunów i uczniów; lecz uczeń zapisany na którykolwiek 
z powyższych przedmiotów, obowiązany jest równie jak i 
na obowiązkowe regularnie uczęszczać i z takąż samą jak 
i do obowiązkowych przykładać się pilnością. Wolno jest 
uczniom Licealnym uczyć się prywatnie powyższych przed­
miotów; lecz jeżeli do udziału prerogatyw szkolnych chcą 
byc przypuszczeni, i w Cenzurach i świadectwach szkol­
nych, mianowicie w świadectwie Maturitatis mieć postęp 
zapisany, obowiązani są zastosować się do Uchwały Ra­
dy W. Uniwersytetu Jagiellońskiego z roku 1835. przy 
Programmacie szkolnym z t. r. drukiem ogłoszonej, i we­
dług Statutu Lic. §.13. zdawać z tych przedmiotów exa- 
mina półroczne przed Prorektorem i właściwymi Nau- 

~ czycielami.
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UCZNIÓW LICEUM KRAKOWSKIEGO Ś. ANNY

Z ROKU SZKOLNEGO 184%4 PRZEZNACZONYCH.

Po odbytem Nabożeństwie, Spowiedzi i KommuniiŚ., rozpo- 
czn^ się popisy publiczne dnia 17 Lipca 1844 roku i odbywać się 
będę, w Amfiteatrze rano od godziny 8 do 12, a po południu od 3 
do 7 w następującym porządku:

'■ 'Msza Ś. codziennie o godzinie 7’.

Dnia 17 Lipca 18 44 roku Środa.
Po południu
KLASSAII.

Przed południem
KLASSA I.

Nauka Religii i Moralności 
od 8 do 8|

Nauka Rei. i Mor. od 3 do 3|
Język polski — 3j — 4|

Język polski — 8f — 9| Język łaciński - 4* - 5|
Język łaciński. — 9| —10| Arytmetyka — 5i — 6
Arytmetyka .... —1O|—11| Nauki fizyczne — 6 — 61
Historya i Jeogr. —11{ — 12. Historya i Jeogr. — 6|~- 7.

Dnia 18 Lipca r.b. Czwartek.
Przed południem Popołudniu

Od godziny 8 do’12 Język nie­ KLASSA III.
miecki i Rysunki. Nauka Rei. i Mor. od 3 — 3Ą

Język polski - 3| - 4|
Język łaciński - 4|- 5
Język grecki -5 — 5|
Matematyka - - 6
Nauki fizyczne - 6 - 6|.
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Dnia 19 Lipca r. b. Piątek.

Przed południem

Język francuzki ) od godziny 8 
. Język rossyjski) do 12.

Po południu

Nauka Bel. i Mor. od 3 do 3|
Język polski — 3| — 4{'
Język łaciński — 4| — 5
Język grecki — 5 —
Matematyka — — 6
Fizyka — 6 — 6|
Historya i Jeogr. — 6| — 7.

Dnia 30 Lipca r. b. Sobota.
Przed południem Po południu

KLASSA V.
Nauka Rei. i Mor. od 8 do 8^ Zapis Cenzur.
Język polski — 8| — 9
Język łaciński — 9 — 9|
Język grecki — 9| — 10
Matematyka — 10 — 10^
Fizyka —10|— 11|
Historya i Jeogr. — 111 — 12.

Dzień 21 Lipca przeznaczony jest na zapisanie zdań w Cen­
zurach i ułożenie listy uczniów zasługujących na nagrody i pochwały.

Dnia 22 Lipca z rana rozdane będ^, uczniom celującym nagro­
dy i pochwały, a odczytanie promocyj nastąpi w dniu otwarcia ro­
ku szkolnego 18||.

Po rozdaniu nagród i pochwał udddza się uczniowie do Ko­
ścioła Ś. Anny na podziękowanie Bogu za szczęśliwe ukończenie 
roku szkolnego, a po odśpiewaniu Te Deum udzielone będzie przez 
miejscowego Kapellana uczniom udającym się na wakacye religijne 
błogosławieństwo.
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Dnia 22 Lipca po południa i dni następnych odbywać się będ^, 
examina piśmienne i ustne uczniów do pobierania prywatnej eduka- 
cyi przez Prorektora upoważnionych.—

Dnia 19 Września i dni następnych odbywać się będą exa- 
mina ścisłe QMaturitatis^) piśmienne i ustne z uczniami Klassy V. 
kończącymi kurs nauk licealnych.

Dnia 27, 28 i 30 Września 1844. odbywać się będą wpi- . 
sy uczniów na rok szkolny 18y według formalności prawem wska­
zanych.

Jtlikolaj Tyrchowslti,
Prorektor L. Ś. Almy.



IX

JX. Fr. Seraf. Piątkowski Professor i Kapellan Lic. Ś. Anny, 
ofiarował na użytek uczniów:

1) Słownik łacińsko - polski przez X. Floryana Bobrowskiego. 
Wilno 1822.

2) R. P. Gregorii Cnapii e Soc. Je. Tliesaurus Latino-PolonO’- 
Germanicus per A. R. P. Paulum Kollacz. Varsoviae, Leo- 
poli et Dresdae 1780.

3) Nouveąu Dictionnaire dw Voyageur francais-allemand-Iatin 
et allemand - francais - latin par Choffin. Frankfurt et Leip- 
zig 1780.

JX. Stanisław Anderski Wik. Koś. Archip. N. P. M.
4 ) Geschichte der Deutschen ińsbesondere der Trier, der alten 

Grafen von Nassau... von Hein. Jos. Weigand. Coblenz 
1833. Tomy dwa. r

P. Szczepan Ludwiński: Joh. Heinr. Gottlobs von Justi:
5) Staatswirthschaft. Leipzig 1758, dwie części.

W. Juliusz Fritz:
6 ) Hochkarte von Deutschland. Hockdruk v. Wilch. Obermuller 

in Paris, oprawiony w ramki i oddzielny futeralik.
W. Józef Cypcer:

7) Dwutygodnik Literacki z r. 1844.
B
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P. Julian Makowski U. KI. V. L. Ś. A.
8) Dawne ścieszki czyli porównanie zasad i nauk dzisiejszego 

Judaizmu z Religią Mojżesza i Proroków, przez Alex. M’ Caul 
D. T. napisane. Tłum, z Ang. Warszawą 1843.

W. Józef Muczkowski Prof. oraz Bibl. Uniw. Jagiell.
9) Mikołaja Kopernika założyciela dzisiejszej Astronomii w 300 

lat od jego skonu wspomnienie jubileuszowe. Warsz. 1844. 
P. Antoni Moszyński Ucz. KI. V. ofiarował dzieło defektowe:

10) M. T. Ciceronis Opera. Lipsiae 1814. T. I, II, III; tegoż 
dzieła Tom VIII. Lipsiae 1821.

11) T. Livii Patavini Historiarum. Lipsiae 1829. Tom drugi.



PORÓWNANIE JEŻYKÓW
SJOS22S®3®B<!> 3 mSS®W>

Między przedmiotami umysłowego wykształcenia niepoślednie 
zajmuje miejsce nauka języków. Stosunki z otaczającemi nas na­
rodami, wspólność oświaty, niemniej wzgląd na szacowne składy 
dziejów i literatury starożytnej, uczyniły znajomość obcych języ­
ków nieodzowną prawie potrzebą. Łączy się z tą potrzebą ważna 
między innemi korzyść, że przez gruntowne poznanie języków cu­
dzoziemskich uczymy się lepiej poznać i oceniać swój własny.— 
Aby ułatwić to poznanie, zbierzemy tu niektóre uwagi o własno­
ściach języka pol.skiogo, w porównaniu z francuzkim i niemieckim, 
które u nas najwięcej są upowszechnione.

Język francuzki, podobnie jak włoski, hiszpański, portugalski, 
powstał z mieszaniny zepsutego języka rzymskiego z germańskim. 
Osadzony na pniu spróchniałym i od wieków życia pozbawionym, 
cudem geniuszu zdobył te powierzchowne własności, które gó li­
czy niły językiem polerownego świata, i któremi się dzisiaj szczyci 
zdążając w swej uprawie za postępem narodowej oświaty. Do roz­
wijania jednak sił wewnętrznych nie starczy mu żywiołów; dlacze­
go twierdzić można, że nigdy doskonałości innych pierwoszcze- 
pnych języków nie dosięże.
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Język niemiecki źachował w sobie rodzimy acz twardy pier­
wiastek dawnej mowy germańskiej. Jak franćuzki sztuką, tak ten 
pracą ciężką udoskonalony,'nad swoję sposobność stał się tłuma­
czem najśmielszych pojęć i najgłębszych tajemnic myślenia. W pi­
śmiennictwie europejskiem wysokie dziś zajmuje miejsce.

W płodniejszym wyrasta gruncie urodny szczep mowy pol­
skiej, czerpiąc żywioły swoje z obfitego i donośnego źródła sło­
wiańszczyzny. 1 Co do przyrodzonych, równie wewnętrznych jak i 
zewnętrznych własności, nie ustępujący żadnemu z języków nowo­
żytnych, mimo wysokiej dziś uprawy, otwarty ma przed sobą za­
wód ciągłego postępu i udoskonalenia.

II.

Języki, pod względem brzmień czyli dźwięków mownych, do 
narzędzi muzycznych przyrównać można. Im który z nich więcej 
ma dźwięków, tern sposobniejszy jest do wydania rozmaitych uczuć 
i myśli. Nikt nie zaprzeczy, że język polski rozlicznością brzmień 
wszystkie inne, starożytne i nowożytne, a nawet bratnie języki sło­
wiański przewyższa. Ma on wszystkie najpieściwsze dźwięki wło­
skiej mowy, (ja nawet ja w tynr względzie przewyższa, nie mają- 
bowiem Włochy brzmień zte, nie, dziej,; ma obok nich męzkie i 
wyraziste, powagi pełne brzmienia; nakoniec twardsze, silnie ucho 
uderzające dźwięki: tak jak przedmioty ludzkiej mowy nie są za­
wsze jednakowego znaczenia, ale jedne powabne, łagodne, drugie 
przykre i odrażające; jedne właściwiej malują się użyciem brzmień 
łagodnych, miękkich i pieszczonych, inne głośniejszego potrzebują 
nastroju brzmiących, dobitnych, a czasem dzikich i niesfornych 
dźwięków. Z tych brzmień tak licznych i tak rozmaitych złożyła 
się budowa języka szczególniej sposobnego do wyrażania i że tak 
powiem malowania rzeczy. ,
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Tej samej rozliczności brzmień, do których wydania usta na­
sze nawykły, winniśmy, że wszystkie obce języki, tak jak nasz ro­
dowity, dokładnie i z łatwością wymawiamy; kiedy przeciwnie cu­
dzoziemcy, posiadający mniej dokładne i jakoby nieograne narzę­
dzia mowne, wielu właściwych językowi naszemu brzmień wymówić 
nie mogą, i dla tego oskarżają go o twardość i nieużytość.

Język polski liczy sześćdziesiąt kilka właściwych brzmień czyli 
dźwięków. Francuzi ani połowy tych brzmień nie mają, chociaż 
w tej mierze język ich od niemieckiego bogatszy jest i więcej roz­
maity. Niemiecki ze wszystkich europejskich najmniej ma prostych 
dźwięków, nadewszystko zaś zbywa mu na łagodnych: dlatego twar­
dy, szorstki, nawet pod piórem genialnych pisarzów, którzy go ła­
godzić usiłowali, mniej powolnem okazał się narzędziem.

III.
Niepotrzeba wcale otwierać słowników dla przekonania się, o 

ile język francuzki i niemiecki w obfitości ustępują polskiemu. Bo­
gatym jest język, kiedy ma właściwe wyrazy na oznaczenie każ­
dej rzeczy, kiedy nie same ogólne pojęcia ale i rozliczne ich od­
cienia z łatwością wyrażać może, kiedy wreszcie posiada przyro­
dzoną sposobność tworzenia nowych wyrazów lub zasięgania ich 
z właściwego i rodzimego źródła. Porównajmy pod tym wzglę­
dem język polski z francuzkim i niemieckim.

Naprzód brak wielu prostych i właściwych nazwisk rzeczy 
Francuzi zastępować muszą omówieniem, z dwóch, trzech albo i 
kilku wyrazów złożonem. 'Mówią n. p. moulin a bras, moulin a 
ihóńder le grain, moulin a vent — dla tego, że nie mają właściwych 
wyrazów : żarna, stępa, wiatrak. Podobnież: uń arc - en - ciel, un 
gentil-homme, un petit —fils, i t. p.

Większy jeszcze w francuzkim języku niedostatek jest przy­
miotników, które' także zastępują się omówieniem. Jakże n. p. po 
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francuzku: drewniany, szklanny, żelazny, głodny, dziecinny, morski? 
tysiące podobnych przymiotników polskich nie mają odpowiednich so­
bie w języku francuzkim. Zwykle w miejscu przymiotnika używa 
Francuz rzeczownika w drugim przypadku położonego, n. p. de bois, 
de fer, de mer i t. p. Lecz jak dalece podobne kształty mówienia 
ubliżają zwięzłości a nawet jasności mowy, każdy łatwo osądzi.

W umiejętnościach język francuzki bez wątpienia więcej ma od 
naszego wyrazów. Wszakże takowe wyrazy Francuzi nie z wła­
ściwego czerpią źródła, ani ich w duchu własnego języka tworzą, 
ale po największej części z łacińskich i greckich wydobywają sło­
wników ; zkąd pochodzi, że sami uczyć się ich muszą jak cudzo­
ziemskich.

Jak rzeczowników i przymiotników, tak i słów wielki w fran­
cuzkim języku jest niedostatek; podobnie też omiawiać się muszą 
innemi wyrazami, n. p. se tenir debout {stać), devenir malade (^za­
chorować), laisśer tomber (upuścić), faire semblant (udawać), faire 
venir (zawołać), faire savoir {uwiadomić), changer d’ habits {prze­
brać się) , avoir pitie {litować się), avoir peine, albo: avoir de la 
peine a faire quelque chose {trudzić się ozem) i t. p.

Wielu wyrazów wcale niemą w francuzkim słowniku; dla.tego 
często niewłaściwie i z ujmą zrozumiałości mowy używane bywa­
ją jedne wyrazy za drugie. Jakże n. p. po francuzku: gość? czy 
gość to samo ma znaczyć co gospodarz przyjmujący gości {un hóte)? 
Iśdź albo jechać, albo wreszcie płynąć statkiem po wodzie {aller) 
Czy to jest jedno? Jestże jedno umieć albo wiedzieć, (sayoir)? 
Między człowiekiem a mężem (un homme) czy niema także różni­
cy w znaczeniu? Któż z obcych z łatwością zrozumie, co to jest: 
un homme de hien, un homme fait, le jour de Tan, i t. p.

Do wyrażenia rozmaitych względów i różnicy w znaczeniu słów, 
język francuzki, prócz kilku przedsłówków, nie ma podobnych jak 
nasza mowa odmian; dla tego nie zdoła nigdy wydać tylu odcieni 



pojęć.; jakie my z wielką dokładnością malujemy. Słowa n. p. lać 
i nalać, rozlać, wylać, przelać, przylać, nalewać, przytewać, i t. d. 
jednem słowem eerser jak niedołężnie się tłumaczą! Pieszczotli­
wych i zgrubiałych wyrazów prawię żadnych nie ma. w języku fran- 
cuzkim. Otóż mniemane bogactwo tego języka!

Niemiecki język nie więcej obfitujący w wyrazy proste i wła­
ściwe , wiele rzeczowników tłumaczy niedogodnie słowami lub 
przymiotnikami, odróżnionemi jedynie przedimkiem czyli artykułem, 
a wpisaniu dużą głoską, n. p. das Schreiben (pismo), das Daseyn 
(byt lub istnienie), das Wohlgefallen (upodobanie}, das Essen 
(jadło, jedzenie), das Gute (dobro) i t. p., albo dwoma słowami 
n. p. das nenne ich grossthun i t. p. — najpospoliciej zaś wyrazami 
składanemi, które są zawołaną tego języka pomocą. Myślący i 
nawykły do rozumowych badań Niemiec tłumaczy niemi najrozmait- 
sze odcienia umysłowych wyobrażeń. Mylą'się wszakże ci, którzy 
tę sposobność składania wyrazów poczytują za jakąś wielką niem­
czyzny zaletę. Dowodzi ona w pewnym względzie, ubóstwa i nie­
dokładności języka. Gdyby Niemcy mieli n. p. wyrazy proste i wła­
ściwe: rolnictwo, wieśniak, stolica, cieśla, rękawiczka, nie potrzebo­
waliby używać wyrazów składanych: Akkerbau, Landmann, Haupt- 
stadt, Zimmermann, Handschuh, i t. p. Wreszcie te złożone wy­
razy nie zawsze wydają się nam tak rozumowe i trafne, jak może 
Niemcy sobie wystawiają. Nie mają oni końcowych imion odmian, 
składają więc wyrazy wzięte w pierwotnym swoim kształcie, naj­
częściej bez żadnego urobienia i nagięcia do szczególnych wzglę­
dów i stosunków myśli; zkąd wielka niezrozumiałość i nie raz 
w błąd wprowadzająca wynika wątpliwość znaczenia. Szczęśliwiej 
udaje się im składanie przymiotników, z których powstają często­
kroć bardzo trafne i greckim wyrównywające epitety.

A lubo ten łatwy sposób składania wyrazów czyni mowę wielce 
treściwą i malowniczą; z drugiej jednak strony odejmuje jej naj-
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potrzebniejszy przymiot jasności i zrozumiałości. Niemcy, skłonni 
wielce do tworzenia podobnych wyrazów, często ich nadużywają.

Nakoniec, brak wielu wyrazów właściwych zmusza ich do 
używania (podobnie jak w francuzkim języku) omownych kształ­
tów, n. p. Possen treiben; albo innych wyrazów odmienne czasem 
wyobrażenia malujących: tak n. p. Mannszucht i Yiehzucht jakiś 
niewłaściwy stosunek myśli wyrażają; słowo nersprechen nie mie­
ści w sobie bynajmniej znaczenia obietnicy.

Wyższy daleko pod względem bogactwa i obfitości jest nie­
wątpliwie język polski, mający tak wielki dostatek wyrazów, że ich 
częstokroć po kilka na oznaczenie jednej rzeczy nastręcza, n. p. uczta, 
biesiada; tany, pląsy; odelga, odwilż, rościecz; wierzch Inb wierz­
chołek, wierzchnica, szczyt i t. p.; zwłaszcza że te wyrazy wła­
ściwe, przez małe dodatki i odmiany, rozliczne i prawie nieskoń­
czone różnice pojęć wyrażać mogą. Jakoż tłumaczymy niemi z ła­
twością stan, rodzaj, wartość rzeczy, i uważane z rozmaitego sta­
nowiska ich przymioty; niemniej wyłączność, uogólnienie, zbioro­
wość i t. p.; n. p. udo, udziec; włos, włosie; oczy, ślepie; ciemność, 
ciemnota, ciemnica; drzewo, drzewina, drewno, drwa; usta, .gęba, 
pysk, morda, paszcza, paszczęka; człowiek lub^człek, człeczy­
na; chłop, chłopek, chłopak, chłopiec, chłopię, ćhłopczyna; pies, 
psie, psiak, psiaczek, psina, psinka; krzew, krzewina; sosna, so- 
śnina; cielę, cielęcina; krewny, krwawy,, krwisty; kamienny, kamie­
nisty, kamieniarski, kamionkowy, i t. p. Powiększają to bogactwo 
wyrazy bliskoznaczne, zgrubiałe, pieszczotliwe, daleko liszniejsze 
w polskim niżeli w innych językach; n. p. kochać, lubić; sława, 
chwała; zdrada, podstęp; męztwo, odwaga, waleczność; kajdany, 
okowy, pęta, żelaza; chłopczyk, chłopiątko, chłopczątko, chłopo- 
sko, chłopisko, chłopczysko, i t. p.

Żaden język niema równej naszemu łatwości tworzenia słów 
z przymiotników, rzeczowników, a nawet przysłówków, i wzajemnie, 
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biały, białość, bieleć, bielic, bielizna, biel, bielmo, białko; mały, 
malec, małość, malizna, maleć lub zmaleć; większy, większość, po­
większyć, powiększenie; jak, jakość; ile, ilość; wiele, wielość, i t. p. 
Sposobności tego języka w rozradzanin wyrazów pochodnych nie 
zdoła prawie myśl najpłodniejsza wyczerpnąć. Od jednego słowa 
można niekiedy kilka set wyrazów pochodnych wyprowadzić. Któż 
obliczy korzyści naszych słów dokonanych i niedokonanych, jedno- 
tliwych, częstotliwych i t. p., które z dziwną łatwością, zwłaszcza 
zapomocą dodanych przedsłówków, do rozlicznych względów my­
śli naginać i stosować się dają, n. p. spać, sypiać, usnąć lub za­
snąć, usypiać lub zasypiać, przespać się lub przesypiać, dospać 
lub dosypiać, wyspać, wysypiać lub rozsypiać się i t. d. Niechaj - 
że Francuz albo Niemiec znajdzie odpowiednie słowa w swoim języku.

Dodajmy wielką języka polskiego łatwość w tworzeniu nowych 
wyrazów, lub przyswajaniu ich z bratnich słowiańskich języków. 
Jeżeli znajduje się w nim wiele cudzoziemskich wyrazów, nie dowo­
dzą one bynajmniej ubóstwa języka; wprowadziła je po części nie- 
dbałość, dozwoliwszy zaginąć wielu swojskim wyrazom, a na to 
miejsce naprowadziwszy obce; po części zwyczaj, który mowę na­
szą zaraził cudzoziemczyzną. Same tylko wyrazy do rzemiosł i 
kunsztów odnoszące się, wyrazy naukowe, techniczne, przyjęliśmy 
z potrzeby: wszakże i tych łatwo się pozbyć; przez utworzenie lub 
zasiągnienie innych z właściwego źródła, jak tego mamy przykład 
na wielu wyrazach nowych, n. p. rycina, drzeworyt, miedzioryt, 
krajobraz, dla których zarzucono już dawne sztychy, kupfersztychy, 
landszafty i t. p. Czyliż francuzki i niemiecki język nie mają tak­
że cudzoziemskich wyrazów? ileż ich Niemcy przyjęli z łaciny, 
Francuzi z greckich słowników.

Nie można tu również pominąć szczególnej giętkości języka 
polskiego w wyrażaniu rozmaitych stopni przymiotów lub ich trwa­
łości, n. p. biały, białawy, bieluchny, bielutki, bieluteńki; słodki, 

i U- c
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słodkawy, słodziuchny, słodziutki lub słodziuteńki'; okrągły, okrą- 
gławy, okrągluchny, okrąglutki; słaby, słabowity; chory, choro­
wity, i t. p. 1

Przez zmienianie samych tylko końcówek w rzeczownikach lub 
przymiotnikach, możemy niekiedy tłumaczyć względne pojęcia, jakie do 
nich przywięzujemy, u. p. pień, pniak; guz, guzik; siostra, siostrzyca; 
igła, iglica; dwór, dworzec; czepek, czepiec; tan, taniec; żydówka, 
Żydowica; źrebię, źróbek, źrebiec; żydzi, żydy, żydostwo; ziemny, 
ziemski, i t. p. Czasem dodanie jednej głoski, albo jednego przy­
rostka, zmienia znaczenie, n. p. kto, ktoś; można, moźnać, i t. p.

Dla dogodzenia piękności mowy i jej urozmaicenia, możemy 
jednymże wyrazom nadawać czasem odmienne zakończenia, n. p. 
odzież, odzienie; ubiór, ubranie; srom, sromota; szczerość, szcze- 
rota; nowy, nowotny; biedź, biegnąć, i t. p. albo rozmaicie skracać 
wyrazy, n. p. człek, syt fzamiast: człowiek, syty}, niespodziany 
{zamiast: niespodziewany} i t. p.

Z tych względów bogactwo języka polskiego jest prawie nie­
wyczerpane.

IV

Przypadkowanię imion odbywają Francuzi, równie jak Niemcy, 
zapomocą przedimków, czyli tak zwanych artykułów, które cho­
ciaż mogą stan rzeczy w pewnym względzie określić, przecież ni­
gdy tak dokładnie go nie wyrażąj jak końcowe odmiany, właściwe 
językowi polskiemu. Te artykuły, same bez wewnętrznego zna­
czenia, a niezbędne przyHtażdem imieniu, plącząc się ustawicznie 
między wyrazami , częstokroć w złożonych albo skróconych kształ­
tach (jak n. p. francuzkie de la, a de la, a da, de l1}; krępują 
swobodę języka, czynią mowę jakby mozaiką z drobnych sztuczek 
klóćoną, nakoniec odejmują jej okrągłość, płynność i łatwość.
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W francuzkim języku jest sześć przypadków, wszakże nie 
wszystkie są, od siebie różne, i często jeden od drugiego rozróżnia 
się jedynie miejscem, w którem imię jest położone. Tak n. p. kie­
dy Francuz mówi: Le pere aime le fils} nie artykuł z imieniem, 
ale tylko miejsce samo oznacza, w jakim przypadku jest które imię 
położone. Przemieńmy w tem zdaniu porządek wyrazów, a wcale 
inna myślwypadnie: Le fils aime le pere (syn kocha ojca}. Liczba 
mnoga różni się w niektórych przypadkach od pojedynczej samą, 
tylko pisownią. Podobnośc przypadków7 wyrażających się przez 
jedne i też same artykuły tworzy częste w języku francuzkim wąt­
pliwości, których nawet dobrzy pisarze uniknąć nie mogą. Jakże 
nędzne są w tym języku sposoby rodzajowania i odmiany słów 
przez osoby, wszakże po większej części w pisaniu tylko istnieją, 
h. p. aime (kochany), aimee,(kochana)5 je dftnne, tu donnes, ils 
donnent (daję, dajesz, dają) i t. p. Można powiedzieć, iż pismo 
uzupełnia niedokładność mowy. Sławne francuzkie dwużnaczniki 
(equivoques) nie dowodząż najoeżywiścief jej ubóstwa?

Jeżeli w odmiany przypadkowania język francuzki jest tak u- 
bogi, daleko większy ciei-pi niedostatek części mowy nieodmien­
nych. Jeden n. p. wyraz nieodmienny a, dwadzieścia kilka wzglę­
dów coraz to innych wyrażać musi (aller a 1’eglise, monter a che- 
val, chambre a.coucher, se battre a l’epee, i t. p.). , Czyliż przy 

X takiem ubostwde języka można się jasno i dokładnie tłumaczyć?
Niemiecki język ubogi w odmiany imion, mą bowiem obok nie­

których tylko końcowych imion odmian cztery przypadki w obojej 
liczbie, równie wyrażające się zapomocą przedimków, tym samym co 
i francuzki podlega niedogodnościopi. Twarde z przyrodzenia wyrazy 
niemieckie, przez te nieznośne artykuły jeszcze twardszemi i chro- 
powatszemi się stają w swoich odmianach. Niech kto przypadkuje 
n. p. der Herr, albo: die Hartherzigkeit. Ustawiczne wreszcie a 
konieczne powtarzanie rzeczonych artykułów zapełnia mowę czcze- 

c* • 
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mi, niepotrzebnemi wyrazami, a odejmując jej sposobność prze­
kładania wyrazów, odejmuje zarazem źródło wielu ważnych ko­
rzyści. —

W polskim języku przypadkowanie odbywa się przez końcowy 
imion odmianę. Mając po siedm w obojej liczbie przypadków, z któ­
rych ostatni tylko tworzy się przez dodanie przyimka, możemy z naj­
większą. dokładnością określić stan, w jakim się rzecz uważa. Ża­
dna niedogodność w tej mierze nie krępuje swobody języka, żaden 
przypadek nie jest wątpliwy ani do miejsca przywiązany, żaden 
wyraz nie jest bez znaczenia.

Są nadto w polskim języku osobne wzory przypadkowania rze­
czowników, osobne przymiotników; zkąd wynika mnogość rozmai­
tych dźwięków, skutecznie zapobiegająca jednostajności zakończeń, 
któremi nawet język łaciński, podobny przypadkowaniem do pol­
skiego, tak często obraża ucho. 

„ —
Co do odmian słownych, język polski ma naprzód tę przed 

francuzkim i niemieckim korzyść, że się obejśdź może bez zaim­
ków osobowych: ja, ty, on, i t. d., Francuz, równie jak Niemiec, 
przy każdej odmianie dodawać musi te zaimki, n. p. je donnę £daję}, 
tu donnes (jlajesz), il donnę fdaje); ich habe, du hast, er hat, i t. d. 
Prócz tego słowa polskie mają w czasach przeszłych i innych zło­
żonych osobne zakończenia rodzajowe, n. p. byłem, byłam, byłom; 
co wielce przyczynia się do jasności mowy, jako też urozmaicenia 
jej dźwięków.

Jeżeli;w francuzkim języku znajduje się więcej czasów prze­
szłych, za to brak ten sowicie zastępują w polskim słowa niedo­
konane, dokonane, częstotliwe i t. p. a różne cząstki nieodmienne 
łączone ze słowami, najdokładniej cieniują wszelkie stosunki myśli 
ludzkiej.
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U Niemców odmiany słów nie sy tak, jak oni utrzymuje, bo­
gate. Jeden n. p. wyraz napisawszy, trzeba po niemiecku kilku 
wyrazami omawiać: nachdem man geschrieben bat. Albo jak nie­
dołężne wyrażenie w tern zdaniu: Wer bat dich herkommen heiszen? 
Der Taglóhner hat dem Knechte Holz spalten helfen.

Wielość słów posiłkowych, zwłaszcza obciążonych zaimkami, 
sprowadza często wątpliwości, zamieszanie i przykry zbieg wyra­
zów nic nie znaczących, n. p. „Es ist nicht umsonst gearbeitet 
worden; und das Buch wird einige Dienste leisten, bis es durch 
ein besseres verdrangt w erden wird. Die Nachtrage wiirden sehr 
yermehrt worden seyn. wenn einige Vollstandigkeit erstrebt wer­
den sollte.“

vi. 2
Jeżeli pod tylu względami język polski wyższym jest od fran- 

cuzkiego i niemieckiego, widoczniej jeszcze okazuje się ta wyż­
szość w jego składni. Niemasz podobno i nie było języka, któryby 
mu w tej mierze wyrównał. Inne bowiem języki 0eżeli wyłączymy 
niektóre z słowiańskich) majy wytknięty niewolniczo porządek szy­
kowania wyrazów; a nie mogyc postępować swobodnie za myśly, 
prawie wszędy dźwigają jarzmo przymusu. Przeciwnie, składnia 
mowy polskiej jest składniy samejźe myśli, nieskrępowany żadnemi 
względami wyrazów, przyrodzony, łatwy i swobodny. Końcowe 
zwłaszcza imion i słów odmiany, wskazujyc dokładnie stosunek 
wzajemny wyrazów i rozmaite względy ich znaczenia, uwalniajy 
mowę od mnóstwa przedimków i zaimków osobowych, a razem nie­
wolniczego szyku, który krępuje składniy języka francuzkiego i nie­
mieckiego. Jeden z uczonych francuzkich, porównywajyc swój ję­
zyk z starożytnym greckim i łacińskim, wyraża: „Te swobodne 
dzieci natury maja skrzydła: my się w więzach czołgamy." 
Któż nie przyzna, że nadawać mowie szyk jaki się podoba, zmie­
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niać go i miarkować podług woli, zbliżać lub oddalać wyrazy, jak 
przyrodzony bieg myśli, jak zrozumiałość, dobitność i samo zgo­
dne brzmienie wyciyga, zgoła rządzić samowładnie mow^, jestto 
posiadać środek nadania jej najpotrzebniejszych przymiotów jasno­
ści, mocy i ozdoby.

Składnia francuzka, więcej niż winnych językach niewolnicza, 
nie dozwalając potrzebnegó wyrazów przekładania, pozbawia mowę 
wszelkich korzyści zewnętrznej budowy. W najprostszem zdaniu 
nie może z miejsca swego ustąpić rzeczownik, przymiotnik, słowo, 
lub jakakolwiek inna część mowy, najobojętniejszego nawet znacze­
nia. To n. p. zdanie: Dawid zabił Goliata— gdzie w polskim 
języku można przekładać wyrazy podług woli, Francuz jednym tyl­
ko ułożyć może porządkiem: Dauid tua Goliatlr, inaczej, albo 
myśl całkiem przewróci, (Goliath tua Dawid— Goliat zabił Da­
wida) albo mowę uczyni mieszaniny wyrazów nic nie znaczycych. 
Wcale co innego znaczy: un homme brave, a co innego: un brave 
homme; un homme grand— un grand homme; une femme cruelle, 
une cruelle femme; Fair mauvais— mauvais air; du bois mort — 
du mort bois, i t. p..

Język niemiecki, podobnie sposobności przekładania wyrazów 
pozbawiony i co do szyku niewolniczy, nie ma ani tak prostej ani 
tak łatwej składni jak język polski. Zdania natłoczone mnóstwem 
przedimków, zaimków osobistych i słów posiłkowych, które nie 
dadzy się ani opuścić, ani przełożyć; długie, syżniste okresy, po­
spolicie jednem słowem, albo tylko czystky od słowa oderwana 
zakończone, które myśl w uciyżliwem zawieszeniu trzymają; sy 
składni tego języka nader szkodliwy wady.

■VII.
Przyznać potrzeba, że język francuzki, mimo swoję ułomność, 

dosyć jest rozumowy i jasny. Tę atoli własność okupuje drogo 
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niewolą szyku i rozwlekłością wysłowienia, Francuzi, właściwie 
mówiąc, jeden tylko mają rodzaj stylu, który niewolnicza tworzy 
składnia i tok jednostajny wyrazów. Wreszcie nie zawsze z ró- 
wn^ jasnością tłumaczą się oni dla cudzoziemców, mając w swoim 
języku mnóstwo szczególnych sposobów mówienia, czyli tak zwa­
nych frazesów, których mozolnie uczyć się potrzeba na pamięć. 
Któż n. p. mógłby zrozumieć, co znaczy: faire bonne chere, il fait 
beau voir, c1 est bien fait a lui, aller aux opinions, ii y en a de 
Tun et de Fautre etc.

Niemiecki język, pod względem jasności, nierównie od fran- 
cuzkiego niższy, więzami swojej składni, niemniej jak zawiłą mie­
szaniną artykułów, słów posiłkowych, zaimków, wyrazów skła­
danych i rozrywanych, nareszcie okresów długich i podrzędnemi 
zdaniami zapełnionych, zawsze myśl w swobodnym biegu krępuje 
i jakby tajemnicą trudności otacza. Ztąd język niemiecki, mimo 
rozległego swego użycia w piśmiennictwie, niezdolny jest pozy­
skać tej u cudzoziemców wziętości, jakiej używa francuzki, dzisiaj 
wszędzie upowszechniony. .

Że nad obadwa te języki, pod względem jasności i wyrazi­
stości, język polski nieskończenie jest wyższy, każdy zapewne przy­
zna, kto należycie się z nim obeznał. Tu każdy wyraz ma swoje 
znaczenie i wagę; tu myśl w odpowiednich wyrazach jak serce o- 
twarte w jasnem występuje obliczu. Żadna wątpliwość i dwójzna- 

czność, żadna plątanina czczych i niepotrzebnych wyrazów, żadna 
niewola szyku nie zaciemnia tego światła, które z sobą niesie ja­
sne rzeczy pojęcie. Ztąd cechujące nasz język szlachetne znamię 
szczeroty i słusznie przyzrtane mu nazwisko serdecznego języka 
prawdy i czucia.

VIII.
Celującą wreszcie zaletą języka polskiego jest zwięzłość, przy­

miot nieoddzielny od tych własności, które się wyżej wyszczegól­

§
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niły. Niemasz w języku naszym żadnych wyrazów czczych i bez 
znaczenia, omownych słów, rzeczowników i przymiotników, i tych 
wlokących się wszędzie artykułów, zaimków i t. d. które konie­
cznie czynią czynią mowę rozwlekłą i wodnistą.

Język niemiecki, podległy w znacznej części tym wadom, nie 
wiele zyskuje na swych składanych i skróconych mówienia kształ­
tach, dla których często staje się ciemnym i niedokładnym. Nie 
dosięgnie nigdy w swoim języku Niemiec tej treściwej zwięzłości, 
jaką polskiemu językowi nadają końcowe odmiany, przedimki i przed- 
słówki łączone z wyrazami, rozmaite rodzaje słów, wreszcie li­
czniejsze niż w niemieckim przyimki złożone. Jakoźkolwiek bądź, 
zwięźlejszy jest daleko od francuzkiego.

Niemasz języka, któryby równie był czczy i rozwlekły, jak 
francuzki. Ileż obciąża go wyrazów próżnych i bez znaczenia, dla 
których niepodobna prawie tłumaczyć się zwięźle i treściwie. Po­
równajmy n. p. następujące wyrażenia francuzkie z polskiemi: 
Y a-t-il long-tems que vous etes de Dawno wróciłeś z Paryża? 

retour de Paris?
Est-ce qu’il y a quelque chose de 

nouveau?
Ce n’ est pas lui qui a divulgue cette 

nouvelle.
Je n’ai que faire de cela.
J’aime mieux mourir, que de trahir 

mon ami.
Je l’ai laisse passer.
Qu’est-ce que cela fait?
II ne fait que d’ arriver.

Co tu wyrazów czczych i niepotrzebnych! Można w francuz- 
kim języku wiele mówiąc nic nie powiedzieć. Wybornie też w tym 
języku tłumaczy się zimna i wymuszona grzeczność, w której myśl 

Jestże co nowego?

Nie on to rozgłosił.

Co mi po tern?
Wolę umrzeć, niż przyjaciela 

zdradzie.
Przepuściłem go.
Cóż ztad?

ć

Dopiero przyszedł.
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i prawda zwykle na wargach spoczywają. Kto chce obłudę serca 
kłamliwy zasłonie słów powierzchownością, utaić myśl nie szczę­
dząc wyrazów bez znaczenia, kto chce świegotliwie brzęczeć mow| 
dla zatrudnienia tylko ucha, ten dogodne w języku francuzkim znaj­
dzie dla siebie narzędzie. Jestto mowa gadatliwej próżności, mowa 
bez życia, jednostajna, zimna i nudna, której rozwlekłość uchodzi 
u niektórych za obfitość, a czczość bezsilna za lekkość.

IX.
Powszechne to jest mniemanie, że język francuzki daleko o- 

krąglejśzy, delikatniejszy, piękniejszy, a niżeli polski, i dlatego u- 
lubiona stał się mową towarzystw polerownych, u których łagodność 
obyczajów i wykszrałcone ucxucie__smakujwymaga równie w mowie 
większej ogłady i delikatności. Lecz takowe zdanie ci tylko po­
dzielać mogą, którzy języka polskiego nie znają, lub nad francuz­
kim zastanowić się nie umieją. Wszakże z samego porównania 
własności obu tych języków snadno osądzić, który z nich więcej 
ma powierzchownych zalet, gładkości, giętkości i zgodności brzmie­
nia czyli harmonii. Im liczniejsze język ma w swoim składzie 
brzmienia, tern zdolniejsżem jest narzędziem do wydania rozmaitych 
odmian głosu i muzycznego wdzięku. Mając w naszych wyrazach 
pojedynczych, jako też ich połączeniu, wszelkie na zawołaniu 
dźwięki, nie możemyż układać z nich zgodnej z przedmiotem i czu­
ciem naszem muzyki, czylito upieścić ucho łagodnemi i śpiewnemi 
tony włoskiej mowy, czy rozmaitemi spadkami głosu, lub męzką 
północnych języków mocą i dobitnością słuch zczarowany owła­
dnąć? Słusznie wyraża Brodziński: ze harmonia naszej mowy 
jest jak szum odwiecznego dębu, gdy innych jak poświst chwa­
stu, który z każdym powiewem wiatru zgina się lub tamie, i cien­
kim tylko odgłosem jęczenia wy daje. Żaden język nie ma tyle 
co nasz wyrazów malujących w zmysłowem podobieństwie przyro-

D 
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dę, jak n. p. świst, szum, szczęk, huk, tentent, turkot, i t. p. 
zapomocą których mowa staje się że tak powiem malowidłem dla 
ucha.

Końcowe odmiany wyrazów w języku polskim znacznie przy­
czyniają się do otrzymania zgodności brzmienia^ bo jeżeli który 
wyraz jest w swoim pierwotnym kształcie nieco twardy, przez koń­
cowe odmiany nagina się do‘ łagodniejszych i śpiewniejszych dźwię­
ków, zwłaszcza że te odmiany najwięcej samogłoskami się zamy­
kają. Ileż rozmaitości jest w polskiem przypadkowaniu, rodzajo- 
waniu imion, czasowaniu!

Nie tylko zaś rozmaitość brzmień, obfitość wyrazów i same 
odmiany, ale nadto swoboda naszego języka w szyku i składni, 
sprawuje trudną do osiągnienia w innych językach zgodność i har­
monią. Język francuzki, nie dorównywający polskiemu w rozmaito­
ści dźwięków mownych, ubogi w wyrazy i .właściwe mówienia 
kształty, w odmianach niedołężny, pod względem szyku i składni 
niewolniczy, a tern samem pozbawiony dowolnego wyboru, prze­
kładania i stosowania wyrazów — niezdolny jest wcale db przyję­
cia zewnętrznej piękności i harmonii. Sami Francuzi uznają nie- 
sposobność swego języka do śpiewu. Pospolicie na końcu wyra­
zów skupiają oni spółgłoski twarde, i nie mają sposobu miękczenia 
ich w odmianach. Końcowe e (nienitf) tworzy półzgłoskę, w której 
część ostatnia zdaje się być połkniętą. Ileż zgłosek całkowitych 
niknie w wymawianiu, nie mając żadnej wybitńości a tern samem 
siły i znaczenia.

Ta niedołężnośc francuzkiego języka pod wględem zewnętrz­
nej budowy, najbardziej okazuje się w wierszach, które nie mogąc 
pozyskać ani barwy prawdziwie poetycznej, ani zwięzłości, ani 
doskonałej miary, ani rymu, stają się polem największych dla pi- 
szącego trudności. Jeden z najsprawniejszych rymotworców fran- 
cuzkich, Yoltaire, zazdroszcząc starożytnym dogodnego narzędzia 
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do tłumaczenia myśli, sam to wyznawał: „Pisarze greccy i rzym­
scy budowali z marmuru: my z gliny lepić musimy."

Język niemiecki w samej już budowie swojej ma niepodobny 
do pokonania przeszkodę, skupianie najprzykrzejszych spółgłosek. 
W języku tym nieznane jest miękczenie spółgłosek, a odmiany 
końcowe daleko przykrzejsze są od pierwotnych kształtów. Naj­
twardsza ze wszystkich głosek r, największe niemal ma użycie, 
i często nawet się podwaja, n. p. der Karren, knarren, zerren, 
yerharren, verharschen, herrucken, herplappern, zerknacken, hart- 
nackig, Herrscher, Herzstarkuńg, Erregbarkeit, i t. p. W skła­
daniu wyrazów Niemcy nie wiele mają względu na zgodność i ła­
twość brzmienia5 ztąd powstają twarde, szorstkie, a dla długości 
swojej często nieznośne^-wyrazy, n. p. Kriegsgluck, Hartherzigkeit, 
Zeitrechnungkunde, Granzhauptzollamt, Baumwollengarnnspinfabriks- 
inhaber, i t. p. Dodajmy ustawiczne powtarzanie wmówię artyku­
łów, słów posiłkowych, niewolą szyku i składni, a uznamy bez 
wątpienia, że pod względem zgodności i harmonii niemasz języka 
równie^ nieszczęśliwego jak niemiecki.

Uprzedzonego o języku polskim mniemania’, jakoby był nad- . 
zwyczaj twardy, przykry i nieużyty, przyczyną główną jest tru­
dność jakiej doznają cudzoziemcy w wymawianiu wyrazów polskich. 
Lecz ta trudność dowodzi tylko nieudolności ich mowy. Nie znając 
bowiem wielu dźwięków naszemu językowi właściwych, nie mogą 
ich z łatwością i tak płynnie jak my wymawiać. Nie ma Francuz 
w składzie swojego języka brzmień: cz, dz, dź, dż; nie ma, prócz 
dopiero wspomnianych, Niemiec: ż, rz, i t. p. — cóż dziwnego, 
że te dźwięki trudnemi do wymówienia i przykremi się dla nich wy­
dają? Wszakże w uściech naszych brzmią one łagodnie a nawet 
z wdziękiem, jak to sami cudziemcy przysłuchujący się mówiącemu 
dobrze Polakowi przyznają.
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Druga przyczyną tego uprzedzenia jest zrażająca swoim pozorem 
pisownia polska, która cudzoziemcowi z nią nieobeznanemu przed­
stawia niektóre postaci osobliwe, nastrzępione głoskami z sobą się 
nie znoszącemi, jak n. p. cz,sz,rz. Wiadomo przecież, że te gło­
ski, chociaż co do postaci złożone, wyrażają jednak pojedyncze 
i łatwo wymawiające się brzmienia.

Wielość spółgłosek w polskim języku nie ubliża bynajmniej 
jego piękności. Najuboższe i najsłabsze języki najmniej miewa­
ją spółgłosek. Włoski, dla swych samogłoskowych zakończeń 
tak miękki i śpiewny, nie uchodzi przecież za najdoskonalszy. Cho­
ciaż w naszych wyrazach nie rzadki bywa zbieg twardych głosek, 
atoli te głoski nie wymawiają się wszystkie tak wybitnie jak win­
nych językach, lecz w pewnem połączeniu z sobą tworzą zgodne 
i łatwe brzmienie.

X.
Jeżeli w końcu zwrócimy uwagę na czystość, przyzwoitość i 

wytworność, przymioty tak powszechnie językowi francuzkiemu przy­
znawane, nader niekorzystne wypądnie o tym języku zdanie. Nie ma 
w istocie żadnej mowy tak rozwiązłej, a nawet grubiańskiej, jak 
francuzka, umiejąca przytem być bezczelną, śmiałą i zręczną. Jest 
mnóstwo wyrazów i sposobów mówienia fraucuzkich, które codziennie 
krążą po salonach, w uściech najwytworniejszych towarzystw, a które 
po polsku wymówione obraziłyby skromne ucho dobrze wychowanej 
osoby. Wyrazy nawet najpowszechniejszego użycia, aż do nazwisk 
kolorów, potraw i t. p. tak są niekiedy rażące i bezwstydne, że ich 
w najprostszem i gminnem u nas wysłowieniu nie ośmieliłby się 
nikt użyć. Nasza mowa jest pod tym względem prawdziwie nie­
pokalana i czysta; nie dopuszcza ona najmniejszej nawet dwuzna­
czności, któraby obrażała uczciwość i przyzwoitość.
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XI.
Miarę dokładności i piękności języka można brać z tłumacze­

nia dzieł obcych. „Jaka pociecha dla kochającego swój język (pi- 
sze Brodziński) gdy w nim najdokładniejszej wymowie Greków i 
Rzymian wyrównać może. Jaka pociecha tłumaczyć z nowych ję­
zyków, gdy nasz niemal wszystko zwięźlej oddać potrafi.44 Wia- 
dęmo, źe wszystkie przekłady polskie dzieł francuzkich, przez zdol­
nych pisarzów dokonane, wyższe sćj, od swoich pierwowzorów. Do­
syć przytoczyć Kornela, Woltera, Delilla, w tłumaczeniach Osiń­
skiego, Trembeckiego, Felińskiego.

Trudność tłumaczenia z niemieckiego języka na polski, dowo­
dzi tylko sprzeczności ducha i składni obu tych języków. Aby 
przekład należycie uskutecznić, potrzeba przedewszystkiem rzecz 
pomyśleć po polsku. Cokolwiek do pojęcia i myśli naszej nie przy- 
staje, to i język, mający jasność za ńieoddzielny przymiot, nieza­
wodnie odrzuca. Dlatego wielu z naszych pisarzy bezskutecznie 
męcz^ się nad tłumaczeniem ciemnej filozofii niemieckiej, bior^c źe 
tak powiem na tortury mowę z przyrodzenia jasna i szczery.—

Te krótkie uwagi wystarczyć mog$ do przekonania, źe nauka 
języków cudzoziemskich, tak dla nas użyteczna, nie powinna łą­
czyć się z uprzedzeniem o mniemanej ich doskonałości i wyższości 
nad naszym językiem.
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